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ANGELIKA SPYCHALSKA  

Z PSYCHOLOGII KONFLIKTÓW M ŁODZIEŻOW O-RODZINNYCH

Zagadnienie konflik tów  m łodzieżow o-rodzinnych jest tem atem  dość 
często om aw ianym  w  literaturze psychologicznej ostatnich lat. W szyst
k ie  problem y z tego zakresu stają się  coraz bardziej nabrzm iałe, coraz 
bardziej dom agają się w szechstronnie przem yślanych i zdecydow anych  
rozw iązań.

W obecnym  spraw ozdaniu pom inięto etiologiczny i fenom enologiczny  
aspekt zagadnienia. Chodzi w  nim  g łów nie i w yłączn ie  o zw rócenie 
uw agi na w pływ , jaki mogą w yw ierać przeżyw ane konflik ty  na postaw ę  
życiow ą m łodzieży.

N ajbardziej in tensyw ny proces krystalizow ania się  postaw y życio
w ej przypada na okres m łodzieńczy, okres stopniow ego zdobyw ania  
dojrzałości psychicznej.

„P ostaw ę” (attitude) określa się w  term inologii psychologicznej jako 
w zględnie trw ałą tendencję skłaniającą do m yślenia  czy działania 
w  pew ien  charakterystyczny sposób, w  odniesien iu  do jakiegoś przed
m iotu lub w artości.1

O kreślenie „postawa życiow a” obejm uje nie tylko dziedzinę m yślenia  
i działania, ale też dziedzinę odczuwania, w iąże się ze sferą em ocjo
nalną.2 N iew ątp liw ie  tendencja ta jest w ypadkow ą w ielu  czynników  
o charakterze endogennym  i egzogennym  działających na psychikę  
dojrzew ającego człow ieka. Wśród nich uw zględnić trzeba rów nież w p ływ  
przeżyw anych przez m łodzież konflik tów , zw łaszcza częstych i po
w ażnych.3

A nalizę w ym ienionego w pływ u oparto przede w szystk im  na sam o
obserw acji badanych dziew cząt. Spostrzeżenia in trospekcyjno-retro- 
spekcyjne podaw ały dziew częta w  w ypow iedziach  kw estionariuszow ych. 
D ane te  starano się uzupełnić relacjam i rodziców  oraz spostrzeżeniam i 
badającej, która przez dłuższy okres czasu była w  bliskim  kontakcie  
z sześćdziesięcioosobow ą grupą m łodzieży.4

1 Por. A leksander A. Schneiders, P ersonality  D evelopm ent and A d
justm ent in A dolescence, M ilkw aukee 1960, s. 453.

2 por. Young K im ball, P ersonality and Problem s of A djustm ent, 
N ew  York 19522, s. 679.

3 por. Karen H orney, Our Inner C onflicts, N ew  York 1945, s. 46.
4 Okres indyw idualnego kontaktu z w ybraną grupą dziew cząt zam y

kał się w  granicach od 1 do 5 lat, a w yznaczany był m ożliw ościam i 
badającej i potrzebam i badanych.



Z zestaw ień  ogólnych w ynika, że na 318 w ypow iadających się na 
ten tem at osób, 244 (73,6%) dziew częta zauw ażały u sieb ie  w yraźne  
pow iązania pom iędzy przeżyw anym i konfliktam i a sw oją postaw ą ży
ciow ą, w yrażającą się  w  sam opoczuciu, w  nastaw ieniu  do otoczenia, 
w  rozw iązyw aniu  trudnych problem ów  życia itp. C harakterystyczny  
rozsiew  odczuw anego na sobie w pływ u konflik tów  przedstaw ia krzyw a  
nr 1.
K r z y w a  nr 1

Przypadki zauw ażonego w pływ u  konflik tów  na postaw ę życiow ą  
m łodzieży z uw zględnieniem  w ieku b ad an ych 5

M ały stosunkow o odsetek najm łodszego rocznika w yjaśn ia  częściow o  
fakt, że  konflik ty  p iętnastolatek  w  81% m iały  charakter przeżyć drob
nych i krótkotrw ałych; m ogły w ięc  n ie  pozostaw iać śladów  w  psychice  
dziew cząt. Stopniow e podnoszenie się krzyw ej przy każdym  starszym  
roczniku tłum aczy n ie  tylko rodzaj przeżyw anych konfliktów , ale  
i  w zrastająca dojrzałość psychiczna badanych, coraz pow ażniejszy sto
sunek do życia, coraz w iększa zdolność do autorefleksji i autoanalizy, 
coraz bardziej w n ik liw a  ocena sytuacji trudnych w  życiu  rodzinnym  
i w  w ie lu  w ypadkach zdaw anie sobie spraw y z ich nieodw racalności.

Sytuacje konflik tow e różnicow ał także, n ie  uw zględniany w  tym  
m iejscu , aspekt etiologiczny i fenom enologiczny. N ic w ięc dziw nego, 
że tego rodzaju przeżycia m iały  też różne odbicie w  psych ice badanych, 
że w  różny sposób działały na dziew częta i form ow ały ich postaw ę  
życiow ą. W najbardziej ogólnym  ujęciu  w p ływ  ten w yrażał się  w  zm ia
nach pozytyw nych w zględ n ie negatyw nych.

5 Procenty obliczono od ogólnej liczby dziew cząt każdego rocznika.



Wśród badanych 23,3% stw ierdzało, że  k onflik ty  z rodzicam i zda
rzają się często, ale są szybko likw idow ane i n ie  pozostaw iają w  p sy 
ch ice dziew cząt żadnych trw ałych  śladów . P ozytyw ne działanie przeżyć 
konflik tow ych  podkreślało 19,2%, a duża w iększość, bo 57,7% w ypow ia
dających się  sygnalizow ała destrukcyjny w p ływ  przeżyw anych kon
fliktów .

W pływ  pozytyw ny

K onflik t, jako proces ścierania się ze sobą dwu am biw alentnych  
w zględnie sprzecznych tendencji czy postaw  jest, jak zaznacza  
L ü ck ert6, zjaw iskiem  nieuniknionym  w  życiu  każdego człow ieka, 
a szczególnie w  życiu  dorastającej m łodzieży. Sam  konflik t jednak  
n ie  m oże decydow ać o charakterze w p ływ u  na form ow anie się osobo
w ości .W pływ ten zależny jest przede w szystk im  od stosunku podm iotu  
do sytuacji konflik tow ej, od w łaściw ego lub też n iew łaściw ego prze
życia czy rozw iązania konfliktu. To zaś z k olei rzeczy w  dużej m ierze  
w yznacza typ  konstytucjonalny jednostki, jej uposażenie w ynikające  
z tem peram entu, charakteru i anam nezy. I tylko na tej podstaw ie, 
biorąc pod uw agę w ym ien iony  aspekt, m ożna m ów ić o w p ływ ie  do
datnim  lub ujem nym .

W  grupie badanych dziew cząt um iejętność pozytyw nego w ykorzysta
n ia przeżyć konfliktow ych pojaw iała się zw yk le paraleln ie z osiąga
niem  rów now agi w ew nętrznej i dojrzałości psychicznej, ze stopniow ym  
w rastaniem  w  środow isko rodzinne, z um iejętnością uw alniania  się od 
m łodzieńczego egocentryzm u oraz dostrzegania potrzeb i racji otoczenia. 
N ic w ięc  dziw nego, że dziew częta, k tóre sygnalizow ały  ten rodzaj' 
w pływ u, zauw ażały jednocześnie duże i korzystne zm iany w  układzie 
stosunków  rodzinnych.7

K rzyw e nr 2 w ykreślające przypadki pozytyw nego w pływ u przeży
w anych k onflik tów  oraz takich kontaktów  z rodzicam i, w  których ba
dane w idzia ły  w yraźną popraw ę, przedstaw iają się bardzo ciekaw ie. 
W znoszą się one od najm łodszego rocznika aż do siedem nastolatek  
w  w yk resie  „a” i do osiem nastolatek  w  krzyw ej „b”. Otrzymane w y 
n ik i uzasadniają zm iany zachodzące w  rozw oju psychicznym  badanych.

»

6 H einz R olf Lückert, K onflik t-P sychologie; E inführung und Grund
legung, B asel 1957, s. 501.

7 Por. Thom as P. Staton, D ynam ics of A dolescent A djustm ent, N ew  
Y ork 1963, s. 152—157.



K r z y w a  nr 2
P rzypadki pozytyw nego w pływ u  przeżyw anych konflik tów  i ko
rzystnych  zm ian w  kontakcie z rodzicam i

O bjaśnienia: a) ---------  krzyw a pozytyw nego w pływ u konfliktów ;
b) ............  krzyw a korzystnych zm ian w  kontakcie z ro

dzicam i.
Obniżenie się krzyw ej w  przypadku najstarszego rocznika można  

tłum aczyć charakterem  sytuacji konfliktow ych. D ziew częta te, niem al 
w  całym  zespole, przeżyw ały konflik ty  pow ażne, trw ające perm anentnie, 
często dotyczące w spółżycia rodziców  ze sobą, alkoholizm u ojca czy złego  
prow adzenia się m atki. D uży odsetek tej grupy, to dziew częta pocho
dzące z rodzin rozbitych. B adane zdaw ały sobie spraw ę z nieodw racal
ności istn iejących  stosunków.

Pozytyw ny w p ływ  w  grupie dzie^wcząt m łodszych zaznaczał się naj
częściej w  zm ianie ich stosunku do rodziców. A tm osfera szczerej życzli
w ości ze  strony 'rodziców, rzeczow o m otyw ow ane w ym agania spra
w ia ły , że w  m iarę dojrzew ania zanikał protest, który pojaw iał się  
daw niej przeciw ko słusznym  naw et i uzasadnionym  zakazom . T ego ro
dzaju zm iany m iały m iejsce tylko w  rodzinach zdrow ych m oralnie. 
D ziew częta, które pod w p ływ em  przeżyw anych konflik tów  zauw ażały  
u sieb ie  proces stopniow ej adaptacji do w ym agań środow iska, piszą: 

„Przestaję być uparta i  ustępuję rodzicom ” (18, X I ) 8 
„K onflikty przekonują m nie, że rodzice w  w ielu  w ypadkach m ają  
rację. Przeżyli oni w ięcej ode m nie i m ają w ięcej dośw iadczenia. 
D ają m i zaw sze dobre«rady.” (17, X )
„...mam trochę w ięcej la t i zrozum iałam  niektóre problem y życia, 
a co najw ażniejsze rodziców , którzy zaw sze chcą jak najlep iej, 
a ty lko  nam  w ydaje się inaczej i robim y z sieb ie  pokrzyw dzo
nych.” (18, X I)

s W n aw iasie  podany jest w iek  badanej i klasa.



Stopniow e dorastanie dziew cząt znalazło sw e odbicie n ie  tylko  
w  w iększym  zrozum ielniu in tencji i posunięć rodziców , w  zdobyw aniu  
zaufania do nich, a le  pozw alało też bardziej krytyczn ie oceniać bada
nym  siebie. Sytuacje konflik tow e dostarczały okazji do refleksji, zasta
naw iania się nad sobą, m obilizow ały do pracy nad kształceniem  cha
rakteru. P odkreśla to następująca w ypowiedź:

„Przeżyw ane konflik ty  m ają na m nie ogrom ny w pływ . W kon
flik c ie  w ychodzą na w ierzch  m oje w ady, które dzięki tem u  
poznaję, uśw iadam iam  sobie i m yślę potem  o popraw ie. K onflikty  
uczą m nie rozum nego postępow ania.” (17, IV)

Zdobyw anie dośw iadczenia życiow ego, podkreślane już w  przyto
czonych w ypow iedziach , jest elem entem  najliczniej w ym ienianym  przez 
dziew częta najstarsze.

„Każdy konflik t — pisze jedna z nich —  daje m i dużo do m yśle 
n ia i z każdego w ychodzę bogatsza o jakieś dośw iadczenie życiow e. 
Po każdym  też jeszcze bardziej cen ię i szanuję rodziców .” (19 V) 
„Rozum iem  —  ośw iadcza inna — że życie  n ie  jest takie ła tw e  
jak się w ydaje. W ym aga dużo ofiar, trudów  i w yrzeczeń.” (19. XI) 

Ostatnio podane stw ierdzen ie sam o w  sobie jest do przyjęcia trudne. 
Oceniono je pozytyw nie, bo nie zn iechęciło  badanej do podejm ow ania  
now ych w ysiłk ów , n ie  zraziło „ciężarem ” sw oich  konsekw encji, jest 
rzeczow e i realistyczne.

K onfrontacja analizow anych w ypow iedzi ze strukturą zew nętrzną  
rodziny oraz z pochodzeniem  społecznym  dziew cząt n ie  dała ciekaw ych  
w yników . W zestaw ien iach  procentow ych brak w yraźn ie zaznaczają
cych się w spółzależności.

W pływ  negatyw ny

W edług relacji dziew cząt przeżyw ane przez n ie konflik ty  w  w ięk 
szości przypadków  w yw iera ły  na badane w p ływ  negatyw ny, rzutow ały  
na ich stosunek do życia w  ogóle, na kszta łtow an ie się osobow ości oraz 
łączn ie i  w zajem nie się w zm acniały.9

A naliza porów naw cza w ypow iedzi oceniających negatyw nie w p ływ  
konflik tów  z w iek iem  badanych w ykazała , że ten rodzaj w p ływ u  naj- 
na ich dalsze kontakty z otoczeniem . C zynniki te  w ystęp ow ały  często  
częściej podaw ały dziew częta najstarsze.
K r z y w a  nr 3

W pływ  negatyw ny konflik tów  a w iek  badanych

9 por. L. Crow and A. Crow, A dolescent D evelopm ent and A djust
m ent, N ew  York 1956, s. 304.



W zrost krzyw ej uw arunkow any był jednak nie tylko w iek iem  ba
danych, ale i ich indyw idualnością oraz strukturą sytuacji, całym  splo
tem  okoliczności tow arzyszących, w zględ n ie w yw ołu jących  przeżycie  
konflik tow e.

D estrukcyjny charakter w p ływ u  przejaw iał się przew ażnie w  nasta
w ien iu  m łodzieży do życia.10 50°/o dziew cząt z tej grupy sygnalizow ało  
zauw ażaną u sieb ie apatię. A naliza konkretnych sytuacji n ie  dała żad
nych ogólnych w yjaśn ień  i odpow iedzi na pytanie, co pow odow ało  
w zm iankow any pesym izm  i zniechęcenie. Tak np. jedna z dziew cząt, 
m im o że pochodziła z pełnej, zw artej w ew nętrznie rodziny i przeżyw ała  
tylko konflik ty  pow stające na tle  stroju i nauki, pisała:

„... m am  w szystk iego dosyć, najchętniej uciekłabym  gdzieś da
leko, z dala od ludzi. Często też m yślę o sam obójstw ie. Jestem  
sam otna i bezbronna, choć n ie  daję tego nikom u odczuć ani 
poznać.” (18, XI)

Zeznania kw estionariuszow e n ie  tłum aczą takiej postaw y. N asuw ają  
jednak przypuszczenie, że przyczyną m oże być przesadna opieka ro
dziców  i poczucie ciągłego n iedorastania badanej do w ym agań, jakie  
jej staw iają . Podobną w ypow iedź podaje inna z dziew cząt z rodziny  
pełnej, lecz  m ało interesującej się życiem  osobistym  badanej. Zezna
je  ona:

„Przeżyw ane k onflik ty  m ają duży w p ływ  na m nie, a szczególnie  
na m oje życie. Czasem m am  ochotę skończyć z życiem , w olałabym  
zupełn ie się n ie urodzić. Po każdej rozpraw ie w  domu tracę chęć 
do nauki i do w szystk iego.” (17, XI)

m L. Crow and A. Crow, U nderstanding Our B ehavior, N ew  York 
1956, s. 142; L. Frank and M. Frank, Your A dolescent at H om e and in  
School, N ew  York 1956, s. 69— 70; K. H orney, dz. cyt., s. 43.



Tak w ięc  zarówno środow isko nadm iernej opieki jak i uczuciow ej 
obojętności' w yzw ala ło  w  badanych analogiczne reakcje. Zdarzały się  
one najczęściej w śród dziew cząt pochodzących z rodzin rozbitych. 
Szesnastoletnia dziew czynka pisze:

„(K onflikty) doprow adziły m nie do rezygnacji, do załam ań.” (16, IX ) 
Inna o w ie le  starsza zeznaje rów nież:

„K onflikty bardzo odbijają się  na m oim  życiu. Jestem  pesym is
tyczn ie nastaw iona do św iata. N ie w idzę żadnego celu  przed 
sobą. W ydaje m i się, że jestem  najgorsza na św iecie . N ie w idzę  
w  sobie nic dobrego. O dczuwam  ciąg ły  n iepokój.” (19, IV)

W zestaw ieniu  porów naw czym  najbardziej n iekorzystnie przedsta
w iają  się dziew częta najstarsze i te, k tóre pochodzą z rodzin rozbitych. 
Jeżeli uw zględni się  fakt, że  na grupę dziew iętnastolatek  przypadał 
najw iększy procent dziew cząt z m ałżeństw  rozbitych, to m ożna przy
jąć, że k onflik ty  pow stające na tle  rozbicia rodzinnego są czynnikiem  
specjaln ie sprzyjającym  przeżyw aniu apatii w  stosunku do w łasnego  
życia.

Sk łócen ie  w ew nętrzne w  rodzinie, a zw łaszcza brak w zoru osobo
w ego m atki w yzw ala ł w  badanych n astaw ien ie sceptyczne do ich  
przyszłego m ałżeńskiego życia, do roli, jaką m iały  w  nim  pełn ić.11

„Pod w p ływ em  przeżyw anych konflik tów  — ośw iadcza jedna 
z dziew cząt — w yrobiłam  sobie opinię, że n ie ma kobiety, która  
potrafi być dobrą m atką i żoną. Z tego pow odu n ie  zaw ieram  
żadnych znajom ości z chłopcam i, bo boję się, żebym  później n ie  
była  taka sam a jak m am usia.” (17, V)

W w ielu  przypadkach przeżyw ane konflik ty  rzutow ały  rów nież na 
stosunek dziew cząt do najbliższego otoczenia. W sytuacji osoby ,,H. O.”, 
której anam neza w ykazała silne przeżycia urazow e z okresu dzieciństw a, 
zaznaczała się  rażąca obojętność. „H. O.” zeznaje w  kw estionariuszu: 

„Staję się coraz bardziej obojętna na w szystko, zw łaszcza na 
ich przeżycia. Jestem  w  pew nym  sen sie  otępiała i pom ału w szyst
ko przestaje m nie obchodzić. Coraz bardziej przestaję przeżyw ać, 
coraz m niej rzeczy m nie boli. Staram  się n ic n ie  czuć.” (18, X I) 

Podany przez badaną stan n ie  był czym ś stałym , lecz raczej w yn i
kiem  szukania rozw iązań i sposobów  uw olnienia  się  od przykrej rzeczy
w istości. Rok po napisaniu w ypow iedzi „H. O.” znalazła inne w yjście  
z trudnej sytuacji — starała się zew nętrzną bestroską i, jak to zazna
czała, „używ aniem  życia”, n ie liczen iem  się z żadnym i zakazam i pozo
row ać zadow olenie, a ukryw ać niepew ność sieb ie  i niepokój. Trzeba 
dodać, że badana w e w cześniejszym  okresie dojrzew ania była człow ie
kiem  o w ielk ich  am bicjach, o nastaw ien iu  bardzo alterocentrycznym .



M arzyła o karierze literack iej i jednocześnie o pracy społecznej dla 
dzieci trudnych, opuszczonych i niechcianych. Obecnie jest pełna re
zygnacji i sceptycznego stosunku do życia.

P odobnie do poprzedniej brzm i w ypow iedź „U. W.”, której genezę 
k onflik tów  tłum aczyły  też przeżycia urazowe.

„Staję się na n ie  odporna —  pisze ona — chociaż m nie bolą  
bardzo. Zaczynam  rozum ieć, że życie  m oje zależy ty lko  ode m nie. 
Chcę zdobyć w iedzę sw oją w łasną pracą, nie chcę nikom u za nic 
dziękow ać. Pragnę robić coś dla ludzi.” (17, X )

P ostaw ę badanej w yjaśnia sytuacja rodzinna. „U. W.” w ychow yw ała  
się w  rodzinie zrekonstruow anej. M atka w idziała w  niej uosobienie wad  
zm arłego ojca. Często o tym  w  domu m ówiono, w ypom inano „U. W.” 
obojętność i n iew dzięczność w  stosunku do ojczym a. Tego rodzaju sy 
tuacje m iały  m iejsce najczęściej w łaśn ie  w  rodzinach zrekonstruow a
nych, jak to ilustruje krzyw a nr 4.

K r z y w a  nr 4

N egatyw ny stosunek do otoczenia a struktura rodziny

- struktura rodzi

O bjaśnienia: 1 — rodziny pełne,
2 — rodziny niekom pletne,
3 — rodziny zrekonstruow ane,
4 — rodziny rozbite.

P esym izm  w  nastaw ieniu  do ludzi zaznaczał się też w  w ypow iedzi 
„M. M .”, która czuła się  dzieckiem  pozostaw ionym  sobie.



„W pływ? — podaje badana —  K onflik ty  zm uszają do zastano
w ien ia  się nad tym , jaka pow inna być rodzina, stosunki w  niej. 
Czy ludzie m uszą żyć obok sieb ie, a n igdy razem? W nioski p e 
sym istyczne. Raz to, że od siódm ej k lasy  „tłukłam ” się sam a 
i  często dostaw ałam  po głow ie. Z ostały skrzyw ienia. Szukałam  
życzliw ości — n ie znalazłam . Szukałam  m iłości i przyjaźni — 
nacinałam  się, dostaw ałam  kopniaka i znow u pchałam  głow ę. 
Czy się uodporniłam  na ciosy? Nie, każdy boli jednakow o. P rzy
chodzi rezygnacja — każdy jest i m usi być sam .” (18, X I) 

Spotykano też w ypow iedzi o zupełnie innym  w ydźw ięku. Jedna z ba
danych p isze z  n iepokojem :

 już z góry m am  w yrzuty sum ienia z powodu ew entualnego
łatw ego zapom nienia o m atce w  przyszłym  sam odzielnym  życiu. 
W iem , że ze w zględów  ludzkich i m aterialnych n ie  odejdę od 
niej i n ie  pozostaw ię sam ą na starość, m ów ię jednak o odejściu  
w  znaczeniu uczuciow ym , psychicznym . M atka z jej m iłością jest 
dla m nie przede w szystk im  w yrzutem  sum ienia za brak w za- 
jedności.” (18, X I)

Poczucie oddalenia i osam otnienia, coraz bardziej zw iększającego się  
dystansu pom iędzy badanym i a ich rodzicam i, zgłaszały dziew częta  
w  16,3% (ogólnej liczby podających w p ływ  negatyw ny).12

Sytuacje konflik tow e w ytw arzały  też w  badanych postaw ę oczekują- 
co-obronną, gotow ą do kontrataku. W yraźnie to podkreśla następująca  
w ypow iedź:

„Doszło do tego, że  już instynktow nie przygotow uję się do odporu 
aw antury po przyjściu  ze szkoły. Teraz jest inaczej, bo jestem  
w  internacie. Czegoś m i jednak tutaj brakuje i chce m i się z kim ś 
kłócić. B y le  kom u w ym yślam  z błahej przyczyny.” (15, VIII)

Jak zaznaczono na początku przeżycia konflik tow e m iały  rów nież  
w p ływ  na kształtow anie się osobow ości badanych. O słabiały one przede 
w szystk im  system  nerw ow y, sprzyjały rozdrażnieniu i przew rażliw ieniu, 
pogłęb iały  stany rozżalenia, pow iększały  złościw ość, pozostaw iały  poczu
cie  osam otnienia i obcości domu rodzinnego albo też przyczyniały się  
do utraty zaufania w  stosunku do rodziców . W w ypow iedziach  często  
spotykano zdania analogiczne do podanych niżej:

 staję się bardzo w rażliw a i nerw ow a. Szybko w padam  w  złość
i w ybucham  niepotrzebnie.” (17, X I)
„Staję się bardziej skryta i zam knięta. Zm ieniam  się. Beztroska  
w esołość znika, a zastępuje ją dziw ny sm utek i praw ie m elan
cholia .” (17, X I)

12 por. L. Frank and M. Frank, dz. cyt., s. 127.
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„Nie ufâm  nikom u. L iczę się z każdym  w ypow iedzianym  zda
niem . W ydaje m i się, że  jestem  przez to bardziej zgryźliw a. N ie 
potrafię być beztrosko w esoła , przew ażnie jest u m nie sztuczny  
uśm iech, m askujący m oje w nętrze.” (15, IX )

K r z y w e  nr  5
N erw ow ość i skłonności autystyczne a w iek  badanych
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O bjaśnienia: a )  krzyw a nerw ow ości,

b)... krzyw a skłonności autystycznych.

Podkreślane przez dziew częta skłonności autystyczne i nerw ow ość
w ystępują przew ażnie wśród rocznika najstarszego. Można by to rów 
nież tłum aczyć specjaln ie trudnym i w arunkam i rodzinnym i tej grupy.

W zestaw ien iu  ogólnym  należy zaznaczyć, że:
1° —  W w iększości przypadków  przeżyw ane konflik ty  pozostaw iały  

trw ałe  ślady w  psych ice badanych.
2° —  W pływ  ten , n iezależn ie od jego charakteru, siln iej był pod

kreślany przez m łodzież starszą.
3° — W pływ  pozytyw ny w yrażał się w  w iększym  w zajem nym  zro

zum ieniu obydw u stron (rodziców i dziew cząt), w  nabyw aniu  dośw iad
czenia życiow ego oraz w  um iejętności obiektyw nego, bardziej dojrza
łego  patrzenia na w ie le  spraw.

4° — W w iększości przypadków  w p ływ  przeżyw anych konflik tów  
oceniała m łodzież negatyw nie. Sytuacje konflik tow e działały destruk
cyjn ie  na psych ikę badanych, przede w szystk im  w  konflik tach  pow aż
nych i d ługotrw ałych.
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